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Nie dotn-̂ a? m n ij egipskich
Dwadzieścia piąć o fiar Tuf-Ank-Am m ona

O i  wna rzecz —  w  ch w ili o- 
Lecnej z ogó lnej liczby członków 
ekspedycji, która w  celach nau­
kowych  otw orzyła  grobow iec fa ­
raona Tut-Ank-Am m ona —  pozo­
s ta ły  p rzy  życiu tylko dw ie oso- 
oy. D w adzieścia  p ięć osób u- 
m arło i to w  okolicznościach n ie­
zupełnie w yjaśn ionych , bo za­
zw ycza j po paru dn iow ej choro­
bie, k tóre j źródła nie można by­
ło dociec.

O statn ią o fia rą  dżinów  eg ip ­
skich jesx znakom ity eg ip to lcg  
A rth u r W e iga ll, k tóry umarł na­
g le  w  Londyn ie 2 styczn ia  1934 
roku, a w ięc  kilka dni temu.

Legenda  o m ściw ych  fa ra ­
onach znowu nabiera posmaku 
aktualności —  nie u lega w ą tp li­
w ości, że każde nowe odkrycie 
grobów  królew skich  kończyło się 
trag iczn ą  śm iercią któregoś z u- 
czestn ików  w ypraw y.
J Żadnej jednak  ekshumacji nie 
to w a rzy s zy ło , ty le  n iezw yk łych  
z jaw isk , co „ r e w iz j i "  grobu Tut- 
Ank-Am m ona. W  swoim  czasie 
k iedy uczeni odnaleźli wspania­
ły  g robow iec  i  w  celach nauko­
w ych  zaczęli go plądrować, w y ­
nosząc z  kam er bezcenne sprzę- 
ćy i k le jnoty, zaczę ły  się dziać 
dziwy.

N a jp rzód  um iera s ze f ekspedy­
c ji lo rd  Carnavon. D jagnoza 
b rzm ia ła : ukąszenie jad ow ite j
m uchy. A le  śm ierć nastąpiła po 
pow rocie  do A n g lji .

W k ró tce  potem  pro f. R a le igh , 
fetory m ia ł za zadanie badać 
m um je Luksoru prom ien iam i X , 
p ra z  p rześw ie tlać  pap irusy znaj- 
lu jąee się w  pobliżu  sarko fa ­

g ów  —  um iera rów n ież w  ta jem ­
n iczych  okolicznościach. P ro f. 
R a le igh  był fanatyk iem  eg ip to lo - 
g ji .  Zabra ł s ię  do badań z  ca­
łym  zapałem ; gdyż  był prze­
św iadczony, ż e  pap irusy, z łożo­

n ą  w  grobach  Królewskich, za­
w ie ra ją  podw ojny  tekst —  jeden  

.w id z ia ln y  g o łe iA n • okiem, drugi 
ła ją cy  się odczytać ty lko zaoo- 

jsocą  u ltra fio le tow ych  prom ieni. 
S fa id jow ał je . p rzez s z e r e g 'm ie ­
s ięcy , a k iedj w ró c ił do A n g lj i  
zapad, ciężkc na zdrow iu . P rzy  
ło ż u . uczonego zgrom adzili się 
n a js ław n ie js i, doktorzy. Żaden 
jednak  n ie  b y l w  itanie posta­
w ić  d iagn ozy  Ta jem n icza  cho­
roba zżera ła  organ izm  pro feso­
ra , pow odu jąc s ilne bóle w  ca­
lem  cie le , o ra z  stopn iow y spadek 
sił. W  parę tygodn i późn ie j R a ­

le igh  zm arł po k rótkotrw ałe j, 
lecz n iezm iern ie bolesnej choro­
bie.

Jednocześnie um arł i fo to g ra f, 
który tow arzyszy ł uczonym w  
podróży do Egiptu , jako przed­
staw ic ie l jednego z w iększych 
dzienników  Londynu. Poczyn ił 
on mnóstwo zdjęć w ew nątrz g ro ­
bowca i m iał praw o wstępu do 
wszystkich kamer. I  tym  razem  
stw ierdzono ogólne zatrucie 
krw i, z n iew iadom ej przyczyny. 
W reszcie w  samem Luksor zm ar­
ło czterech  robotników, którzy 
byli zatrudn ien i p rzy  robotach 
ziemnych. W śród  koresponden­
tów angielsk ich  i francuskich  
zanotowano cztery  nagłe zgony.

Jednem słowem ogólna liczba 
o f ia r  Tut-Ank-Am m ona w ynosi 
dwadzieścia pięć osób. Są wśród 
nich trzy  osoby, które w iedzione 
ciekawością w eszły  do grobow ­
ca, w  charakterze turystów .

Obecnie prof. M aspero z M u­
zeum w  K a irze  doszedł do w n io ­
sku, że ta jem nica zgonu tyłu  o- 
sób, zw iązanych  z eksppdycją 
luksorską, da się w ytłum aczyć w 
sposób zupełnie prosty.

Całuny i  taśm y, którem i są 
ow in ięte  mumje egipsk ie zostały 
widoczni® nasycone n ieznaną tru 
cizną. U czyn ili to  kapłani eg ip ­
scy, trudn iący się balsam owa­
n iem  i grzeban iem  m um ji. Cho­
dziło bow iem  o ochronien ie 
szczątków  królewskich, przed

j deticnięciem świętokradzKich rąk. 
i Trucizna, zastosowana' przez 
egipskich farm akologów , zacho­
wała swą moc po dzień d z is ie j­
szy.

A  v,ięc ta jem n icze Jżiny eg ip ­
skie by łyby poprostu siln ie nzia- 
la jącą trucizną. D laczego jednak 
n iektórzy uczestn icy ekspedycji 
zm arli dopiero w  cztery  lata, po 
w y jeźd zie  z Egip tu , rów n ież na 
tę samą ta jem n iczą  chorobę, któ­
ra zm ogła ich kolegów , bezpo­
średnio po otworzen iu  grobu?

I  na to zna Izie się odpo­
w iedź. Zapewne niejeden z tych 
panów p rzyw ióz ł sobie na pa­
m iątkę jak iś  drobiazg, pochodzą­
cy z grobu faraonów . M oże po 
latach dotknął go, może m iał 
zadraśn iętą rękę —- w ięc tru c iz­
na dostała się do krw i.

W  każdym razie  jedno je s t  
pewne. Faraonowde. mszczą się 
na hyjenach cm entarnych, na­
w et na takich , które legitj-m ują 
się „passe-partou t" naukowców.

M oże jednak lep ie j pozostaw ić 
w  spokoju nieboszczyków’ eg ip ­
skich.

Z tajemnic Londynu
P o a w ó jie  ż y tie  nowoczesnego Don Juana

K ilka  dni temu zdarzy ł się na 
ulicach Londynu banalny wypa­
dek. O św icie na jednej z g łów ­
nych ulic z jaw ił się samochód, 
w iozący rozbaw ione towarzystwo. 
P rzy  k ierow n icy siedzia ł m łodzie­
niec w  cylindrze, na jw idoczn iej 
z. le lk a  „podgazow any" Samo­
chód, prowadzony niepewną ręKą 
szofera, za rzu c ił 'la k  gw ałtow nie, 
że się rozbił o mur kam ienicy. 
M łody człow iek uderzył się g ło ­
wą o kierownicę i poniósł śmierć 
na nrejscu . Inn i uczestn icy noc­
nego spaceru w yszli cało.

Zw yk ły  „ fa it  d ivers “ — ale d z ię ­
ki niemu dow iedział się Londyn, 
że gościł w  swych murach nie­
zw ykłego ptaszka. A rtu r  Young, 
u żyw ający pseudonimu A rthu r 
Leon Castełdale, z zawodu aktor 
film ow y, p rzy ja c ie l rodziny Iw a- 
ra K reu gera  —  prow adził w  Lon ­
dynie tryb  życia  awanturnika w  
stylu .Casanowy, B y ł kolejno 
wszystkiem : literatem , kasia-
1'żem, m aitre J,ś'd‘hotel'em , człon­
kiem arystokratycznego klubu, 
gw iazdorem  film ow ym , stolarzem

Irzed  kratkami

Rekord 
s z y b k o ś c i

Potęga chemii

m

Lotn ik  francusid, Massotte, usta­
now ił now y rekord szybkości, 
p rze la tu jąc przestrzeń  1000 km. 
w  2 godzinach, 47 m inutach i  31 
sekundach, co odpow iada szybko­
ści 358 km. 158 m. na godzinę.

Pamiętam, jeszcze za Niemców, 
miałem korepetytora, który impono­
wał mi niewymownie. Chocia- był 
dopiero studentem politechniki, upra­
wia! przemysł na tak szeroką skalę, 
jakby miał dyplom w kieszeni od 
dziesięciu lat. W  kuchni funkcjono 
wata racjonalnie urządzona warzel­
nia mydła, w jednym kącie sypialni 
była fabryka perfum, a w drugim go­
rzelnia i rektyfikacja, -w trzecim ole­
jarnia, w  czwartym łóżko. Wszystkie 
produkty szły wówczas, jak woda, 
mimo kontrakcji i szeroko zakiojonc- 
go szpiclostwa okupantów.

Najwięcej jednak zdumiewała 
mnie, i wprost bałwochwalczą przej­
mowała czcią fabrykacja miodu, w  
któryrr nic. było ani odrobmy miodu. 
Wiedziałćm, ile muszą Się namęczyć 
pszczoły, aby zrobić' trochę' Wonnego 
nektaru. A on nic. Brał kartofli, ucie­
rał je na tarce, przepłukiwał wodą, 
odcedzał, krochmal ładował do wia­
dra, stawiał w cieple, dodawał kieł­
kującego . jęczmienia, po trzech 
dniach lał farby z > słoika z napisem 
„Eiergelb” do żółtości, z drugiego 
słoika z napisem „Mehlaroma” dole-

Brał
bym

wał zapachu i po wszystkiem. 
po pięć marek za, funt. Głowę 
dał, że to prav.Jz.wy miód.

—  Cóż ty fąflu myślisz —  chełpjł 
się nieraz — ' jak zechcę, to będę ro­
bił jajka syntetyczne.

1 pokazywał półkę z rzedem słoi­
ków, Jedyna rzecz, którą sprowadzał 
od Niemców, to były smaki, kolory i 
zapachy. Resztę robił sam. Tak wiel­
ka jest potęga chemjt.

Przypomniał mi się na rozprawie 
w Sądzie Grodzkim XI okręgu, prze­
ciwko Meuaszemu Kokoszce, który 
całą swoją działalnością składa do­
wód, że piękna wiedza syntezy che­
micznej jeszcze w Warszawie nie za­
marła Menasze Kokoszka sprzedawał 
„Miód Staropolski” syntetyczny, „Su- 
perntaderę” (ditto), wino palestyń­
skie, rrodukcji Całko gicie krajowej 
i koniak, którego wyrób był prawdzi­
wym triumfem cTfemji, gdyż nie po­
sługiwał się wcale ani'alkoholem, „mi 
Cukrem, ani olejkiem, .zwanym „Wei- 
naroma” . - - ' • - '

Brodaty chemik otrzymał trzy mie­
siące aresztu bezwzględnego. ■’ ,

Very

i handlarzem  żywym  towarem .
Prow adził on podwójne życie. 

W  ciągu dn;a byl aktorem i za­
rządzającym  jednym  z klubów, a 
w ieczorem  przedzierzgał się we 
w łam ywacza. Dżentelm an włatny 
wacz był jedenaście razy  karany, 
alp n igdy go nie zidentyfikowano 
z popularnym aktorem.

Zaczęło się to wszystko bardzo 
zw yczajn ie. M łody chłopak, po­
chodzący ze s fe r  najniższych, 
idzie na praktykę do stolarza, 
jednocześnie uczy się po nocach 
i pochłania n iezliczoną ilość ksią 
żek. Jest in teligen tny, obrotny i 
piękny jak  Apo llo . T o  wystarcza. 
N iebawem  dostaje się do film o ­
wej kom panji, gdzie mu rokują 
w ielką przyszłość. N ie  w iedzie 
nid sie jednak w  św iecie dziesią­
tej muzy. w ięc się przerzuca na 
in tratn ie jszy  zawód w łam yw a­
cza. P rzez  lat dziesięć zarabia w  
sposób n ie lega lny na życie, nie 
buaząc n iczyich  podejrzeń, cho­
ciaż prowadzi tryb  życia  wcale 
wystawny. Późn ie j dostaje się do 
w ięzien ia, ale po odsiedzeniu ka­
ry  w raca  znowti swego „m ilieu , 
tłomacząc się, że baw ił na Ja­
snym Brzegu.

Ostatnio otrzym.-il posadę za: 
rządzającego w  klubie Cam brid­

ge, k tórego w łaścicie lką była ku­
zynka Iw ara  K reugera. Tym  ra­
zem po lic ja  w iedzia ła , kto zacz 
je s t w ytw orny pan we fraku, ale 
uw ierzono mu na słowo, że bę­
dzie się dobrze sprawować. P o li­
c ja  angielska ze swej strony nie 
dokuczała mu i nie zdradzała je ­
go incognita. To też w  Cambridge 
uchodził A rth u r Castledale za 
utalentowanego litera ta , który 
dlatego tylko przesiadu je w  klu­
bie, żeby móc późnm j napisać 
powieść obyczajow ą z życia an 
g ie lsk ie j zło tej m łodzieży. M iał 
piękny A rth u r istny harem, zło­
żony z fo togen icznych  kobiet. Za­
rabiał rocznie 5 tysięcy funtów .

W  znalezionym  w  jego  m iesz­
kaniu notesie znajdu je się spis 
adresów- i te le fonów  jego  dwu- 

.dziestu przyjaciółek . P rzy  każ­
dym adresie figu ru je  krótka, a 
wym owna uwaga, dotycząca da­
nej kobiety. . W  ten sposób don 
Juan unikał pomyłek. Zresztą 
Castledale nie by ł zazdrosny. 
P rzec iw n ie . S tarał się. zapoznać 
sw oje p rzy jac ió łk i z m łodym i 
ludźmi z Cam bridge, za co tam ; 
ci p ła c ili mu ogromny haracz.

N a jzabaw n iejsze w  te j a ferze  
jes t to, że A r tu r  Castledale był
synem any: aego  po i'

5-lecie pomyślnej działalności
Pol. Linij Lotniczych „L c t“

W  roku 1934 przypada zakoń­
czenie p ią tego roku pracy P o l­
skich L in ji Lotn iczych  „L o t “ .

Do pom yślnych wyników  tej 
pracy za liczyć należy fakt, że sa­
m oloty „Lot-u “  p rzew iozły  w szy­
stkich pasażerów  bezpiecznie i 
zdrowo. P rócz tego regularność 
funkcjonow ania lin ji była rów ­
nież bez zarzutu.

Jednak trzeba zaznaczyć, że 
frekw encja  na lin jach  lotn iczych 
w ,P c ls c e  nie ro zw ija  się bardzo 
pom yślnie. N ie  jes t to bynajm niej 
w iną Polsk ich  L in ij Lotn iczych, 
które w  dużej, m ierze jdą na rękę 
pasażerom , stw arza jąc liczne u- 
dogodnienia, utrzym ując ceny b i­
letów  sam olotowych na m ożliw ie 
najn iższym  poziom ie ( I I  klasa po­
ciągów  pośpiesznych, lub ta n ie j). 
N ie  można rów n ież doszukiwać 
się jak iegoś  braku zau fan ia  do l i ­
n ij lotn iczych  wśród pasażerów.

jest intensywna, a ustosunkowa­
nie prasy bardzo życzliw e. P rzy ­
czyn w ięc -słabej frek w en c ji na 
lin jach  lotn iczych  należy się do­
szukiwać poza działa lnością P o l­
skich L in ij Lotn iczych . P rzede­
wszystkiem  n ieuśw iadom iona pu­
bliczność iden ty fiku je  wypadki w  
lotn ictw ie sportowem  i vojsko- 
wem z lotn ictw em  kom unikacyj- 
nem, w którem  dotychczas nie by­
ło ani jednego śm iertelnego w y­
padku. Stąd wyciąga fa łszyw o  
wnioski o bezpieczeństw ie naszej 
kom unikacji pow ietrenej, 'która;, 
jak to udowadnia statystyka, je s t
zupełne. ........ .

Jednakże mamy nadzieję, ż e  Jo 
bra organ izac ja  Lin ij- Lotn iczych  
i ich popu laryzac ja ’ musi dopro­
wadzić do wszechstronnego ko­
rzystan ia z kom unikacji pow ietrz­
nej, co będzie najlepszą rękojm ią 
zrozum ienia lo tn ic tw a .w  na jsze ’’-

P ropaganda lotn ictw a rów n ież , szych sferach  społeczeństwa.

-Józef Gwizclalewicz 15)

p i :  Z pam iętników  szofera
iPrzygofly z pasażerami

«* —  Za zdrow ie m łodej p a ry ! 
N iech  ż y ją !  W iw at, niech ż y ją !

N iek tó rzy  w o ła li:
i—  Sto lat, sto la t !

M łodzi goście z  pannami po- 
- :zęli ruszać w  tany. Muzyka 
pżnęła od ucha. M łodzież tupała, 
a ż się ściany trzęsły . Ja nie je ­
stem  am atorem  tańca, jestem  
trochę za ciężki, w ięc siedziałem  
za stołem  w  gron ie  kilku star­
szych osób, którym  opowiadałem  
p rzygody  z  n iew oli n iem ieckiej, 
6  w szelk ich  zbrodniach i okru­
cieństwach N iem ców . No, i słu­
chacze ciekaw ie słuchali, no i 
co chw ila  napełn iali mój kielich, 
prosząc, ażebyśm y p ili zdrow ie 
jn łodej pary.

i O północy m iałem  ju ż dość za­
bawy Syty i nap ity ile  w lazło, 
począłem  się żegnać i dziękować. 
M łodej parze życzyłem  dużo 
szczęścia  i powodzenia w życiu. 
Musiałem  jeszcze raz w yp ić za 
zdrow ie m łodej pary, no i dopie­
ro m ogłem  jwyjść do wozu. 
r Ludzie  n iek tórzy  m ówią, że 
jak  kto w yp ije  wódki, to się upi­
je . N iepraw da. Czasami człow iek

w yp iję  trochę | zaraz się poczu­
je  źle, a innym razem  będzie p ił 
i p ił, dobrze zakąsywał, w y jd zie  
na pow ietrze, i poczu je się zupeł­
nie dobrze. Tak  było i ze mną. 
W yszedłem  na dwór, puściłem  
motor, o tw orzyłem  przednią szy­
bę, no i pojechałem  w olno do 
W arszaw y. P o  przy jaździe  do 
m iasta czułem  się zupełnie do­
brze.

N ie ra z  sob ie wspom inałem  i 
wspominam to wesele, bo na­
prawdę jadąc, n igdy nie m yśla­
łem, ż e 'n a  w si ludzie m ogą tak 
bogato urządzić weselisko.

Teraz opiszę kilka zdarzeń z 
pasażeram i nerwowem i. Opiszę 
takich pasażerów , co jak  to w sia­
da taki do taksówki, to zdaje mu 
£ię, że ty lko on jes t człow iek, a 
siedzący przed nim szo fer jes t 
nie szofer, je s t nie człow iek, lecz 
jak iś oszust, lub przestępca.

Tak i pasażer da utargować na 
zegar zloty, lub kilka złotych, z 
czego szo fer otrzym a trzydzieści 
procent, a dokuczy szo ferow i 
tak bardzo, że wprost nie można 
sobie w yobrazić.

Stoję, sobie raz na stac ji na 
P lacu T rzech  K rzyży . W tem  pod­
chodzi do mnie jegom ość, ubrany 
w  p rzyzw oite  palto i kapelusz i 
w siada do taksówki, m ów iąc ad­
res : „H oża  przy  K ru cze j" . P o je ­
chałem. Ów pasażer w ysiad ł i ka­
zał zaw rócić, m ówiąc, że zaraz 
pojedziem y na dworzec W schod­
ni. W szed ł do bramy, a ja  zawró 
cilem  i czekałem.

Pon iew aż ju ż  na stac ji opu­
ściłem  chorągiew kę na. p ierwszą 
taksę, w ięc  ju ż  zegar dzia ła ł.' 
Podczas czekania zegar cykał, b i­
jąc  co trzy  m inuty dwadzieścia 
groszy. I le  m ogłem  czasu czekać, 
może dziesięć minut, a może w ię-, 
cej, nad tem się nie zastanaw ia-j 
łem. N areszcie  w yszed ł ów  pasa-, 
żer w  tow arzystw ie  pani w  ka* 
rakułach, a za nim i szła służąca, 
niosąc w alizkę i kilka paczek 
U sadzili sie w  samochodzie z  ba-, 
gażam i. Pasażer pow tórzy ł: „D w o 
rzec W schodn i". Ruszyłem  i  po­
jechałem  Now ym  Światem , przez 
M ost Pon iatow skiego. N a  środku 
mostu ów  pasażer rzu c ił okiem 
na liczn ik  i w idoczn ie mu się cy­
fra  nie podobała, lub nie m .ał on 
pojęcia  o taksówce, bo ddrazu 
zaczął mnie wym yślać, że ja  je ­
stem złodzie j, oszust, żem ja  za 
dużo nabił na zegar, ze odbiorą 
mi prawo jazdy, a ja  ju ż p rze­
stanę być szoferem .

N arazie  pom yślałem , że mój

pasażer zw arjow a ł. A le  —  gdy 
mnie w  dalszym  ciągu wym yślał, 
ja  ju ż  się troszkę rozłośc iłcn . 
S fo lgow ałem  maszynę i m ów ię do 
n iego :

—- Szanowny pan niech mi nie 
przeszkadza podczas prowadzenia 
samochodu, bo ja  inaczej będę 
zmuszony zatrzym ać taksówkę i 
wyrzucić pana razem  z je g o  ba­
gażami.

M om entalnie się uspokoił. Po  
przy jeździe na dworzec, pasażer 
wysiadł i pobiegł do polic jan ta. 
Zaraz zrob iło  się małe zb iegow i­
sko. Podeszło kilku szoferów  i 
kilka osób z publiczności, ó w  pa­
sażer zaczął się skarżyć po lic jan  
tovń żem ja  nabił zegar, że on 
będąc oszukiwany, zroDił mnie 
uwagę, a ja  jego  zato chciałem  
wyrzucić z samochodu do W is ły  
P o lic jan t był naprawdę bardzo 
m ądry i porządny, m iał duże po­
jęc ie  o samochodach i kursacn 
w ięc pow iedział jemu, że on tu 
taj w  liczniku nie w ią z i żadne­
go oszustwa, bo je ś li był postój, 
to liczn ik  musiał w yb ić  troszkę 
w ięcej, n iż norm alnie za samą 
jazdę, a je ś li pasażer czu je sio 
obrażony szofera, to  trzeba 
spisać jego nazwisko i adres w  
celu złożen ia skargi.

Dałem  do spisania prawo ja z ­
dy, lecz rów n ież zażądałem  w y le ­
g itym ow ania sw ego pasażera. Po

lic jan t, morus chłop, rów n ież go 
w ylegitym ow ał. Wtedy się dow ie­
działem , żc ów nerwus, to jest 
pan re fe ren t w  M in isterstw ie 
K o le i. N a  odchodnem pow iedzia­
łem mu:

—  Pan ie szanowny, je ś li pan 
na mnie złoży skargę, to ja rów ­
nież napiszę do pańskich 
zw ierzchn ików  skargę na pana.

On na mnie skargi nie złożył, 
a ja  nie złożyłem  na n iego i ca­
łe zajście skończyło się na ni- 
czem, ale co mi nawym yślal, to 
nawym yślał.

¥

Pew nego  razu śtałem  na D w or­
cu Głównym. Z nudów wyszedłem  
z maszyny, ażeby sobie rozpro­
stować trochę.-' kości. W tem  pod­
b iega  do mnie jegom ość w  śred­
nim  wieku i m ów i:

—  Mechaniku, czy mechanik 
zdąży mnie zaw ieźć na Dworzec 
W ileńsk i przez p iętnaście minut, 
bo mam t.yle czasu do odejścia 
pociągu?

Odpowiedziałem , że zdążę, lecz 
przez most Pon iatow skiego. Bę­
dzie troskę dalej, a le zato droga 
otwarta. On w idoczn ie przez 
oszczędność pow iada:

—  Jedź pan lep ie j przez most 
K ie ibedzia , lecz śpiesz się pan 
na litość Boską.

Dałem gazu. Śpieszyłem  się 
jak  mogłem. WTym ijałem  w szyst­

kie taksówki i lorożki. N ie  wiem, 
czy do Zjazdu jechałem  trzy  m i­
nuty. Zacząłem  zjeżdżać do mo­
stu, w tem  patrzę —  ca ły ruch 
zatam owany. W szystk ie pojazdy 
i tram w aje jech a ły  bardzo w o l­
no, a przyczyną było wojsko, 
które szło na P ragę, m ając przea 
sobą orkiestrę, która im p rzygry ­
wała. M ój pasażer ogrom nie za­
czął się denerwować i mnie przy­
gadywać. Snbro czasu m inęło, 
nim wojsko przeszło most i dało 
drogę, wszystkim  pojazdom. P rzy ­
jechaliśm y na dworzec, pociąg 
ju ż dawno od szed ł,'ów  pasażer 
zaczął mnie robić wym ówki, nie 
chcąc mi p łacić za kurs. Dopiero 
musiałem zawołać polic jan ta, 
przy którym  mnie zapłacił, ale 
co m i naurągał, to naurągał, a 
przecież zupełnie niesłusznie, bo 
gdyby zgodził się jechać przez 
most Pon iatowskiego, to napew- 
noby zdążył na ów  pociąg, na 
który się śpieszył.

*

Stoję raz na stacji ró g  P ięknej 
i K ruczej. W siada do m ojego wo­
zu starszy pan, m ów iąc:

—  A le je  Jerozolim skie czter­
dzieści dziew ięć !

Postanow iłem  jechać Kruczą 
do N ow ogrodzk ie j, Now ogrodzką 
do Poznańskiej. Poznrriską w  A - 
le je  Jerozolim skie pod ów  numęr.
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